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O g ło s z e n ia  ( in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowRjje 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
30  halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłali# 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po d® 
hal. za kaidy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za kafałj raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się z* 
cenę 2 kor. za i 00 egzemplarzy dia zamiejsco­
wych. a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scu wych prenumeratorów.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Bwlakcya rękopisów nie zwi «•;» 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

W przededniu reformy wyborczej.
Wiedeń, 2 1  g r u d n ia .

N a  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n iu  I z b y  p o s ł ó w  
j e s z c z e  n i e  u k o ń c z o n o  o b r a d  n a d  p r o w iz o r y u m  
b u d ż e t o w e m .

Z  m ó w  w  te j  d y s k u s y i  w c z o r a j  w y g ł o s z o ­
n y c h  p o d n ie ś ć  n a le ż y  m o w ę  p o s ł a  A b r a h a -  
■ ł o w i c z a ,  k t ó r y  d o m a g a ł  s i ę  p o d w y ż s z e n ia  
p e n s y j  k s i ę ż o m  i  — j a k  j u ż  t y l e  r a z y  —  u b o ­
l e w a ł ,  ż e  z r o b io n o  r e f o r m ę  w y b o r c z ą  b e z  r ó ­
w n o c z e s n e j  z m ia n y  r e g u la m in u  p a r la m e n t a r ­
n e g o .

C h a r a k t e r y s t y c z n e  b y ł y  p r z e m ó w ie n ia  o b ­
s z a r n ik ó w  h r . T r a u t t m a n n s d o r f f a  i hr .  
D e y m a ,  b o  o k a z u je  s ię  z  n ic h ,  p o d  j a k ie m  
h a s ł e m  b ę d ą  o b s z a r n ic y  s t a r a l i  s i ę  z d o b y ć  
s o b i e  m a n d a t y  p r z y  p o w s z e c h n e m  p r a w ie  
w y b o r c z e m ,  g d y  j u ż  n i e  b ę d z ie  w y g o d n e j  
k u r y i o b s z a r n ic z e j .  M ia n o w ic ie  h r . T  r  a  u  1 1 -  
m a n n s d o r f f  d a ł  n ie k ła m a n y  w y r a z  s w o ­
je j  z ło ś c i  z  p o w o d u  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Z w r ó -  
e i l  s i ę  w  o s t r y c h  s ł o w a c h  p r z e c iw  in i e y a t o r o w i  
r e f o r m y  w y b o r c z e j  b a r . G a u t s c h o w i ,  j a k o t e ż  
p r z e c iw  o b e c n e m u  p r e z y d e n t o w i  g a b in e t u  i 
o ś w ia d c z a ^  ż e  r e f o r m a  w y b o r c z a ,  j e g o  z d a ­
n ie m ,  n i g d y  n i e  s t a ła b y  s i ę  b y ła  w  o b e c n e m  
b r z m ie n iu  u s t a w ą ,  g d y b y  r z ą d  n ie  b y ł  w  n i e ­
k o n s t y t u c y j n y  s p o s ó b  p r z y w o ła ł  n a  p o m o c  
k o r o n y  i g d y b y  b a r . G a u t s c h  n ie  b y ł  z m o b i ­
l i z o w a ł  u l ic y .  N a s t ę p n i e  z a ś  z ło ż y ł  n a s t ę p u j ą c e  
o ś w ia d c z e n i e :

„ H z ą d  i  p r e z y d e n t  m in i s t r ó w  m y l ą  s i ę ,  
s a j d z ą c ,  ż e  w i ę k s i  w ł a ś c i c i e l e  w  
p r z y s z ł o ś c i  s t r a c ą  m a n d a t y ;  l u ­

d n o ś ć  n ie m ie c k a  r o ln ic z a  n i e  p o r z u c i  ic h  w  
p r z y s z ło ś c i ,  g d y ż  l u d n o ś ć  r o l n i c z a  i 
s z l a c h t a  o s i a d ł a  n a  r o l i  r a z e m  s i ę  
ł ą c z ą .  W  p r z y s z ło ś c i ,  d z ię k i  n a s z e j  w ł a s n o ­
ś c i  i n a s z e m u  s o c y a ln e m u  s t a n o w is k u ,  p o w o ­
ła n i  b ę d z ie m y  w  p ie r w s z y m  r z ę d d e  d o  w a lk i  

*d p r a w o * i  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  o  c e s a r z a  i o jcą y -  
z n ę .  A  j e ż e l i  p r z y jd z ie m y  d o  te j  I z b y ,  t o  n i e  
z j a w im y  s i ę  t u  j a k o  p r z e z  k o n s t y t u c y ę  u s t a ­
n o w i e n i  o b r o ń c y  r z ą d u , le c z  j a k o  p r a w  
d z i w i  o b r o ń c y  r o l n i c t w a " .  M ó w c a  
a p e lu j e  d o  s z la c h t y  o s ia d łe j  n a  r o l i ,  a  z w la  
s z c z a  d o  m ło d s z e j  g e n e r a c y i ,  „ a b y  n ie  d a ła  
s i ę  w y k lu c z y ć  z p o l i t y c z n e g o  ż y c i> ,  l e c z  a b y  
w y k o r z y s t a ła  r ó w n e  p r a w o  d o  u t r z y m a n ia  
s i e b ie ,  u t r z y m a n ia  p a ń s t w a  i l u d n o ś c i  
r o l n i c z e j ,  j a k o  n a js i ln ie j s z e j  o s t o i  p a ń s t w a  
i  d y n a s t y i" .

J a s n e m  j e s t  z e  s t ó w  p o w y ż s z y c h ,  ż e  o b ­
s z a r n ic y  » w ie r n o - k o n s t y t u c y j n i«  z a m ie r z a j ą  
t e r a z  k a n d y d o w a ć  j a k o  a g r a r y u s z e  i  w 
t e n  s p o s ó b  t ó w i ć  g ł o s y  c h ło p s k ie ,  n a r z u c a j ą c  
s i ę  c h ło p o m  j a k o  r z e k o m i  o b r o ń c y  in t e r e s ó w  
r o ln ic z y c h .

P o d o b n e  o ś w ia d c z e n ie  z ł o ż y ł  h r . D e y m ,  
k tó r y  z a k o ń c z y ł  s w ą  m o w ę  n a s t ę p u j ą c e m i  
s ło w y :

»J e s t  n a s z y m  o b o w ią z k ie m  z  l u d e m  r o l ­
n i c z y m ,  z  k tó r y m  ś c i ś l e  z r o ś l i ś m y  s ię ,  r a ­
m i ę  p r z y  r a m ie n iu  w a l c z y ć  i  s p o d z ie w a m y  
s i ę ,  ż e  ł ą c z n o ś ć  z  n a s z ą  lu d n o ś c ią  r o ln ic z ą  
u m o ż l iw i  n a m  p o ś w i ę c e n i e  n a s z y c h  
s i ł  d l a  o c h r o n y  i n t e r e s ó w  t e g o  l u ­
d u  i  o j c z y z n y * .

O to  p r z e d s m a k  p r z y s z ły c h  w y b o r ó w :  f e u ­
d a ln i  k s ią ż ę t a  i h r a b io w ie  j a k o  o b r o ń c y  in t e ­
r e s ó w  c h ło p s k ic h !  M o ż n a  s o b ie  z  t e g o  w y o ­
b r a z ić ,  j a k  b ę d z ie  t e r a z  p r z y  w y b o r a c h  k w i  
t ł a  d e m a g o g i a  p o d  p ła s z c z y k ie m  a g r a r y  u  - 
s z o s t w a .  H r a b io w ie  i  k s ią ż ę t a  > z r o ś n ię c i«  z  
c h ło p a m i !  N o w a  m a s k a r a d a  p o l i ty c z n a .. .

D a ls z ą  d y s k u s y ę  n a d  p r o w iz o r y u m  b u d ż e ­
t o w e m  o d r o c z o n o  d o  d n ia  n a s t ę p n e g o ,  n a  
k o ń c u  z a ś  w c z o r a j s z e g o  p o s i e d z e n ia  o d c z y t a ­
n o  w n i o s e k  n a g ł y ,  m a j ą c y  z w ią z e k  z  
reformą wyborczą, m i a n o w ic ie  d ą ż ą c y  d o  b e z ­
z w ł o c z n e g o  z a ł a t w i e n i a  w  I z b ie  p o s ł ó w  u s t a ­
wy o  numerus clausus, b o  o d  t e g o  z a w is ło  
z a ł a t w i e n i e  r e fo r m y  w y b o r c z e j  w  I z b ie  p a ­
n ó w .  W  t y m  c e lu  p r z e d ło ż y l i  p o s ł o w i e  d r  
G e s s m a n n ,  S u s t e r s ic z  i  t o w . w n io s e k  n a ­
g ły  w  s p r a w ie  z m ia n y  §  5  u s t a w  z a s a d n i  
c z y c h  o  z a s t ę p s t w i e  p a ń s t w a .  P r o p o n o w a n y  
p r o j e k t  u - t a w y  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  p o s t a n o ­
w ie n ie :  » L ic z b a  c z ł o n k ó w  I z b y  p a n ó w , p o ­
w o ł a n y c h  d o ż y w o t n ie  p r z e z  c e s a r z a ,  n i e  m a  
p r z e k r a c z a ć  l i c z b y  1 7 0  i  n ie  m a  b y ć  n i ż s z ą  
ja k  1 5 0 * .

W n i o s e k  n a g ły  z m ie r z a  d o  t e g o ,  b y  te n  
p r o j e k t  u s t a w y  p r z y s z e d ł  p o d  o b r a d y . G d y b y  
p r z e d  lu b  p o d c z a s  o b r a d  n a d  t y m  w n io s k ie m  
n a g ły m  z a p a d ł a  w  te j  s p r a w ie  w  I z b ie  p a ­
n ó w  u c h w a ła  i  z o s t a ł a  p r z e d ło ż o n ą  I z b ie  p o ­
s ł ó w ,  t o  ^ w n io s k o d a w c y  p r o p o n u ją ,  a b y  u ­

c h w a ł a  I z b y  p a n ó w  p r z y s z ła  p o d  o b r a d y  z  
w s z e lk ie m i  w e d łu g  r e g u la m in u  m o ż l i w e m i  
s k r ó c e n ia m i .

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n ie  I z b y  p o s t ó w  d z i ś  o  
g o d z . 1 1  p r z e d p o łu d n ie m .

W c z o r a j  u k o ń c z y ła  komisya Izby posłów 
dla reformy wyborczej o b r a d y  n a d  u s t a w ą  o  
ochronie wolności wyborczej i  z g r o m a d z e ń  
w y b o r c ó w  i  p r z y j ę ła  w  g łó w n y c h  z a r y s a c h  
w n io s k i  s u b k o m ite t u .

N a  w n io s e k  p o s ł a  G e s s m a n n a  i  P e r g e l ta  
d o  §  3  w ł ą c z o n o  n a s t ę p u j ą c e  p o s t a n o w ie n ie :  
» K to  w  d n iu  w y b o r ó w  w  g o s p o d a c h ,  s z y n ­
k a c h  lu b  n a  in n y c h  p u b lic z n y c h  m ie j s c a c h  
d a j e  p o tr a w y ,  n a p o j e  i  in n e  ś r o d k i  ż y w n o ś c i  
u p r a w n io n y m  d o  g ło s o w a n i a  z a  d a r m o  lu b  
ty lk o  p o  c e n a c h  p o z o r n y c h ,  lu b  t e ż  k a ż e  j e  
w y d a w a ć  —  o  i l e  z o s t a n ie  s t w i e i d z o n e  p r z e ­
k u p s t w o  w y b o r c z e  —  p o d le g a  k a r z e  o d  1 0  
d o  2 0 0  k o r o n .

R e f e r e n t e m  d la  I z b y  w y b i a n o  p o s ł a  G e s s ­
m a n n a .

P o s e ł  C h o ć  z g ł o s i ł  cło §  5  s w ó j  w n io s e k  
(p a r a g r a f  k a z n o d z ie j s k i ) ,  j a k o  w o t u m  m n ie j ­
s z o ś c i .

L I S T Y  Z  R O S Y I .

Petersburg , 19 grudnia.
Petersburg  się baw i w  teatrach i na koncer­

tach. T ea try  funkeyonują sprawniej, niż k iedy­
kolw iek. G łód rozżera chłopów również sprawniej, 
niż kiedykolw iek. Przysz łość się jaw i ludziom 
znużonym i spragnionym „dobrych czasów", jako  
coś, co mnsi nastąpić lada dzień, nie następuje 
zaś tylko dlatego, że jeszcze nie nadszedł w ła ­
śc iw y czas...

W y b o ry  do D u m y ! Przygotowania do w ybo­
rów  idą ospale.*' Tam , gdzie w skutek wyjaśnień 
senatu przerzedziły się do niepoznania szeregi 
prawyborców, spadło do zera zainteresowanie się 
kampanią przedwyborczą. Sto łypin rozwiązał rę 
ce władzom lokalnym  do najdzikszych gwałtów . 
Mogą one świadomie fałszować listy wyborcze, 
świadomie przekręcać nazwiska, nawet n a k  a 
z y w a ć  d r u k a r n i o m  r z ą d o w y m ,  aby ouu- 
sz zały rubrykę „m iejsce zamieszkania" i tem 
udaiem niały sprawdzanie lis t przez komisyę —  
mogą wszystko. .

Rząd  z jakąś podwójną chorą złością n iew iary  
we własne siły i . obawy przed niespodzian­
kam i wyborczemi przystępuje do znienawidzonego 
przez się dzieła zwołania parlamentu, o którym, 
jak iko lw iek  będzie, mówią już przy dworze z n ie­
chęcią i niezadowoleniem.

Znowu ta  komedya, znowu —  Dnm a! Jeże li 
Rosya jest jnż uspokojoną —  po co D nm a? J e ­
żeli Rosya uspokojoną nie jest —  po co Duma ?

Rząd nie w ierzy w  Dumę, nie w ierzy w  dłu­
gotrwałość dotychczasowej p o lity k i; o dymisyi 
Sto łypina nie przestają w  Petersburgu mówić. 
Coś, jakby znużenie odczuwają t. zw. „ko ła  rzą 
dzące", ministrami i carem rządzące koła binro 
kracyi dworskiej. Podobno gubernatorowie z głębi 
Rosyi przyjeżdżając do Petersburga, nie szczędzą 
posępnych barw na odmalowanie tego, co się W 
ich paszalikach dzieje.

Cóż się dzie je?
Głód. No... to wiadomo. Gorzej. Cóż ? Kra- 

moła. I  to wiadomo. A le  przecież już wytępiono 
i wysłano, zdaje się, ty lu  najwybitniejszych, naj­
zdolniejszych.

T ak ... ale ta  „k ram o ła ", jak  smok, odradza 
się licho w ie z czego. Chyba z tego, źe jej nie­
ma, że adm inistracyi się zdaje, jakoby jnż ją 
wymieciono przynajmniej do sąsiedniej gnbernii, 
tak, iż gubernator danej gnbernii raportuje do 
S to łyp in a : „ W  mojej gnbernii, wasza ekscelencyo, 
kramoły n iem a; a co dotyczy gnbernii sąsiedniej, 
to nie wiem, zdaje się, że —  je s t" . I  tak  każdy 
gubernator o powierzonych jego pieczy obywa­
telach.

Pow ró t satrapów prowincyonalnych do czasów 
zupełnego absolutyzmu jako za panowania A le ­
ksandra I I .  i A leksandra I I I .  jest tymczasem 
faktem dokonanym.

Oto np. tak i ks. Gorczakow, gubernator wiat- 
skiej gnbernii i k rew ny p. Stołypina. T yp  „pom- 
padura" z satyrycznej epopei gnbernatorskiej 
Szczedryna czasów A leksandra I I .  W ra z  ze 
swoim urzędnikiem do szczególnych zleceń hr. 
de Rochefort ks. Gorczakow wym iata dziki kraj 
z ludzi, którzy wogóle czegoś chcą, czego kre 
wny Sto łypina nie chce. Rozpędził on prasę, roz­
pędził ziemstwo, interpretuje prawo i przepisy, 
ja k  mu się podoba, albo nie interpretuje wcale. 
Jednem słowem —  car, więcej —  niż car. K s . 
Gorczakow w ysła ł z gubernii w iatsk ie j: w ydaw ­
czynię dziennika „W ia ts k a ja  Żyzń " p. Czaru-

szyn, redaktora W ładys ław lew a, redaktora „ G a ­
zety chłopskiej", a wydawcę p. Gurjew a 10 
r a z y  pociągał do odpowiedzialności sądowej z 
z art. 129 kodeksu karnego, znamienitego arty  
kułu, z którego pół Rosyi odpowiadało przed 
sądami.

Od prasy przeszedł ks. Gorczakow do ziem- 
stw a i przestał zatwierdzać wybranych przez 
ziemstwa prezydentów powiatowych.

A le  jedno z ziemstw postanowiło starać się u 
cara o zatwierdzę, ie na stanowiska znanego dzia­
łacza ziemskiego, Batu jew a. To  tak  oburzyło 
księcia, że bez wszelkich powodów w y s ł a ł  
B a t u j e w a  z gub. w i a t s k i e j .  Mówią, że 
ks. Gorczakow jest nienormalnym człowiekiem, 
ale to znaczyłoby, że i Sto łyp in  jest człowiekiem 
nienormalnym, co jest niedopuszczalne.

W  Melitopolu 7 grudnia w  prywatnem  mie­
szkaniu zebrała się młodzież gimnazyalna i inna 
publiczność, wszystkiego 60 osób. Miano odczy­
tać referat. O godz. 9 wieczorem do mieszkania 
wkroczył sprawnik i oświadczył, że za chwilę 
przybędą dragoni. Jak o ż  się stało. Do pokoju 
wszedł oficer dragonów z żołnierzami. Nabaje w 
rękn. Poczęły się „sceny". Za  „zuchwałe spojrzenie" 
cięto przez łeb jednego robotnika Po  rew izyi 
wszystkich popędzono za miasto do więzienia. 
Znęcano się nad kobietami, bito je po tw arzy  
„W o l i  chcecie? w o li?  ziemi i woli wam trzeba?" 
krzyczeli policyanci. „O to  wam ziemia. I  w p y ­
chali aresztowanym do nst ziemię. Pędzono jak 
bydło nahajami. Dragoni jechali rysią , areszto 
wanym kazano biedź co tebu za końmi.

Kto , jak  Stołypin, chce uspakajać wskazanymi 
sposobami kraj, ten uspokajać go może mniej w ię ­
cej k iika wieków, jeżeli kraj Wcześuiej nie uspo 
koi p Stołypina.

N a  to właśnie, ja k  się zdaje, rząd czeka.

B o h a te r .
W  sprawie iow. Kopisia, o której podaliśmy 

jnż w  „Naprzodzie" krótką korespandeneyę, nad­
syła nam inny korespondent z W arszaw y nastę­
pujące szczegóły:

W  rtuin 1 grudnia przed sądem wojennym w 
cytadeli stanął tow. H ipo lit K  o p i ś, stolarz z 
Parczewa, oskarżony o zabicie trzech strażników 
w Lubartow ie.

W  śledztwie wyjaśniło się eo następuje: Tow. 
Kopiś, członek organizacyi bojowej P . P . S. 
przybył w  dniu 26 lipea 1906 r. do Lnbartow a 
z poleceniem nsuuięcia starszego strażnika Spi 
ridenki, szpiega i znanego okrutaika. N a rynku 
lubartowskim , przed kościołem zatrzymało go 
dv»óch strażników; Romanenko i A leksa, którzy 
mierząc doń z rewolwerów, zażądali, aby pod­
niósł ręce do góry.

W  odpowiedzi na to tow. Kopiś czterema strza­
łami z browninga położył ich ua miejscu i, po 
mimo obecności trzech innych strażników i pa 
trolu, zdążył wszyć się w  tłum, k tó ry właśnie 
wychodził z kościoła.

Pomimo niebezpieczeństwa, na jakie był nara ­
żony pozostając w  obcem mieście, tow. Kopiś nie 
chciał opuścić Lubartowa, nie spełniwszy otrzy­
manego polecenia. U da ł się w ięc sam do zarządu 
policyjnego, przed którym  go zaaresztowano, i, 
jak tego sam pragnął, do wnętrza wprowadzono. 
Tam , upewniwszy się, k tóry z obecnych strażni­
ków jest owym poszukiwanym przezeń Spiriden 
ką (a było tam ich, oprócz naczelnika straży 
ziemskiej i dyżurnego oddziału żołnierzy —  k i l ­
ku), kilkoma strzałam i z browninga położył go 
trupem.

Pow sta ł popłoch, żołnierze zaczęli strzelać po 
wszystkich pokojach zarządu policyjnego —  bez 
ładnie, strażnicy pouciekali, a Kopiś, korzystając 
z zamieszania, wybiegł z gmachu policyjnego i 
przeskoczył przez parkan. Zimna krew  nie opu­
szczała go ani na chwilę. Nab ił znów browninga 
i ósmy nabój wprowadził do lufy.

N a przełaj zabiegło mu drogę dwóch kozaków, 
z ty łu  zbliżało się ich więcej, nadchodziło też 
kilku  żołnierzy piechoty. Kep iś do żołnierzy nie 
strzelał, zawołał na nich, aby się nie bali i od 
dał im broń, mówiąc, że obowiązek swój spełnił.

Z więzienia lubelskiego, przed wysłaniem do 
W arszaw y , nadesłał następujący list do towa­
rzyszów:

„D o  wszystkich towarzyszów. Żegnam was, 
towarzysze, nadchodzi godzina mojej śmierci. Nie 
żałuję tego św iata, bom spełnił swoją powinność. 
W iem , że umieram za ideę, walczyłem, dokąd 
mogłem, a żem siebie oddał katom, to ty lko dla 
tego, żebym im w  oczy kłół prawdą. Śmierć ka 
tom! Niech żyje wolność! Niech żyje organiza- 
eya bojowa! H ipolit K op iśu.

Staw iony przed sądem do wszystkich wyżej 
opisanych czynów się przyznał. N a  zapytanie, 
czy należał do organizacyi bojowej P .  P .  S., od­
powiedział: „N aród  polski uciemiężony w  nie­
woli, robotnik wyzyskiwany, wolności z dobrej 
woli n ik t mu nie da, poszedłem więc ją  z d o ­
b y ć .  W stąp iłem  do jedynej partyi, która czynem 
walczy, do Po lsk ie j P a r ty i Socyali stycznej —  do 
bojowej jej organizacyi. Otrzymałem rozkaz usu­
nięcia Spiridenki. D w aj strażnicy chcieli mi w  tem 
przeszkodzić, byłem zmuszony ich zabić. Po  speł­
nienia rozkazu względem Spiridenki do naczel­
nika straży i innych osób urzędowych nie strze­
lałem, bom miał do wykonania ścisły rozkaz, a 
życiem innych ludzi sam rozporządzać nie mo­
głem, nie wiedząc, czy są szkodliwi, czy nie.
0  jedną rzecz sądu proszę. By łem  żołnierzem 
proletaryatu polskiego, walczyłem jako  żołnierz
1 dlatego żądam dla siebie żołnierskiej śmierci 
przez 1’ozstrzelanie".

Sąd przychylił się do tego żądania i Kop isia  
skazał na śmierć przez rozstrzelanie. W y ro k  ten 
przez Podgorodnikowa zmieniony został na do­
żywotnią katorgę.

Im ię H ipolita Kop isia  powiększa szereg tych 
nazwisk, których walczący proletaryat Po lsk i n i ­
gdy nie zapomni...

 '    ----

Nieodały wiec centrowców.
Ropczyce, 17 grudnia.

W  niedzielę 16 b. m, odbył się n nas W  sali 
R ady powiatowej wiec chłopski, zwołany przez 
centrom klerykalne, którego przebieg był bardzo 
burzliwy, a początek i koniec —  pogromem cen­
trowców.

Przebieg wiecu najciemniejszemu nawet chłopu 
musiał oczy otworzyć na fakt, pod czyją komendą 
stoi ksiądz Sto ja łowski i kto jest jego protekto­
rem. Po  sojuszu z żandarmami rosyjskim i p rz y ­
szła kolej na sojnsz z żandarmerya austryacką. 
D w ie potęgi w  kraju, które go niegdyś z całą 
nienawiścią *p:-z--ś!a<i-!^ały, t. , i. żandarmerya 
czarna, rzucając k lą tw y, i żandarmerya świecka, 
która aresztując, odstawiała go do więzień, dziś 
z taką samą żarliwością spieszą mu z pomocą, 
dopuszczając się gwałtów na każdym, kto jest 
jego przeciwnikiem.

Bru ta lne  postępowanie komisarzy starościńskich 
i całej sfory księży z przeciwnikami politycznymi 
Stojałowskiego na wiecu jest tak wyjątkowe, że 
przebieg wiecu zmuszony jestem opisać szczegó­
łowo.

O godzinie 2 po południu sala zapełniła się 
chłopstwem z okolicy, stanowiąeem olbrzymią 
większość wobec garstki łyków  ropczyckich i b li­
sko 40 księży, którzy jak  czarna szarańcza ob­
ieg li stół prezydyalny.

K s . Stojałowski zagaja zgromadzenie patryo- 
tycznymi frazesami, co wyw-ołuje u zgromadzonych 
oburzenie, że carocbwalea i sprzedawczyk śmie 
mówić o patryotyzm ie polskim. Tow . Szczyrek 
w o ła : „R u b la rz n ! Ja k  śmiesz mówić o P o ls c e !" 
N a te słowa reprezentujący władzę komisarz Ty* 
szkowski zryw a się z wrzaskiem  i przystępując 
do tow. Szczyrka, grozi mu aresztowaniem, w y ­
rzuceniem przez żandarma i t. d.

Zagajenie Stojałowskiego zaczęło przekraczać 
granice zagajenia i stało się mową, trw ającą  pół 
godziny.

Tow  B u rd a  z Rzeszowa zabrawszy głos w  
kwestyi formalnej w zyw a Stojałowskiego, aby za­
gajenie wreszcie zakończył, które przekroczyło 
granice zagajenia i jak najprędzej przystąpił do 
wyboru przewodniczącego.

W  tem komisarz Tyszkow ski z ryw a się pono­
wnie z wrzaskiem  i woł : „P a n  tu niemasz gło­
su, proszę milczeć, bo każę pana żandarmami 
wyprowadzić, ksiądz Sto ja łow ski ma g łos".

Przystąpiono wreszcie do wyboru przewodni­
czącego. Stojałowski proponuje na przewodniczą­
cego miejscowego proboszcza. Chłopi staw iają lu ­
dowca Siwnlę. Głosowanie wykazuje ogromną w ię­
kszość głosów za Siw o lą . Sto ja łowski nie daje za 
wygraną i chce zarządzić ponowne głosowania. 
Kom isarz Tyszkow ski oświadcza, że „k s . pro­
boszcz jest wybrany przewodniczącym ", co z u- 
rzędu konstatuje. Oburzenie między zgromadzo­
nymi powstaje w ie lk ie , rozpoczyna się ponowne 
głosowanie, które stw ierdza ogromną większość 
za S iw u lą . Sto ja łowski rad nie rad konstatuje, 
że przewodniczącym w ybrany został S iw n la . P ro ­
ponuje jednak kompromis, aby „k s . proboszcza" 
wybrać zastępcą. Zgromadzenie jednak odrzuca 
propozycyę S to ja ły  i wyb iera zastępcą Stręka, 
syna byłego posła sejmowego. Sekretarzem  w y ­
brano tow. Dutkiew icza.

Ks. Stojałowski zabiera głos do porządku 
dziennego: „reform a wyborcza, centrum ludowe..
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2600, do I I  k lasy 5200, do I I I  k lasy 7800, aTow . Bu rda  w  kw esty i formalnej staw ia wnio­
sek, aby uchwalono, żeby wolno było mowcom 
przemawiać ty lko  pół godziny, a to przez wzgląd 
na to, by obstrukeyjnych mów nie wygłaszano.

Kom isarz Tyszkow ski z ryw a się jak  szalony 
i przybiega z piekielnym krzykiem  do tow. B u r ­
dy i w zyw a go, aby zachował się przyzwoicie, 
w  przeciwnym razie każe go aresztować.

Następuje dalsza wym iana słów, poczem ko­
misarz usłyszawszy groźbę telegraficznego zaża 
lenia do m inistra siada; uspokojony.

W n iosek  tow. B u rd y  zostaje przez większość 
uchwalony.

Sto ja łow ski zabiera głos i we w łaściw y jemu 
ty lko  lis i sposób poczyna dowodzić, że wszelkie 
przeciw  niemu podnoszone zarzuty są oszczer 
stwam i. K lą tw ę  rzucił biskup, k tó ry  już nie żyje, 
nastali nowi ladzie, nowi księża, k tórzy jego 
robotę uznają. On się nie zmienił, zm ieniły się 
ty lko  stosunki społeczne itd.

P ie rw szy zapisał się do głosu po Stojałow- 
skim tow. Burda, k tóry na wstępie objawił 
swoja zadowolenie, że ma sposobność publicznie 
na wiecu dowieść w  oczy Stojałowskiemu, że 
podnoszone przeciw niemu ciężkie zarzuty zdrady 
chłopów nie są oszczerstwami, ale dowiedzioną 
prawdą. Przeprowadzę tn jeszcze raz dowód 
prawdy na te zarzuty. .. wtem cała czereda 
księży poczyna w yć przeraźliw ie, doskaknjąe z 
pięściami do tow. Burdy.

Kom isarz Tyszkow ski dobiega do tow. Bu rd y  
i w zyw a go, aby się głosu zrzekł, w  przeciw 
nym bowiem razie każe go żandarmami w ypro ­
wadzić.

Tow . B u rd a : Spróbój pan, zobaczymy, kto na 
tem gorzej wyjdzie, ja  ghiau się nie zrzeknę.

Tyszkow ski: Pan ie  przewodniczący proszę ode­
brać p. Burdzie  głos!

Przew odniczący: T o  do mnie należy, pan Bu rd a  
ma głos

Tyszkow ski wrzeszczy jak  opętany: „P an ie  
przewodniczący, paa jesteś nieudolnym przewo­
dniczącym, ja  panu odbieram przewodnictwo, nie- 
doczekanie wasze, abyści8 tu rej wotfeili. Każę 
was żandarmami powyprowadzać z sali, zarządzę 
nowy wybór prezydyum. a będzie spokój".

Pow staje  p iekielny hałas, księża wołają „precz 
z socya lis tą !", chłopi zaś „precz z k lecham i!". 
H a łas trw a  przeszło ‘/2 godziny. Celem przypro­
wadzenia zgromadzenia do spokoju wstępuje na 
stołek radca sądu powiatowego Śoibor. Po  k ilku 
zaledwie wypowiedzianych przez niego słowach, 
że centrum Stojałowskiego chce przyprowadzić 
nanowo bezpodzielne rządy kleru nad chłopem 
w  G alicy i, co on uważa za najw iększe niebez­
pieczeństwo dla chłopa polskiego, księża rozpo 
ezęti nanowo piekielny hałas, wołając: „here 
tyku  odw o ła j!".

Śeibor przestraszony odwołuje ostatnie słowa.
T ow . B a rd a  woła: Ropezyeki Galileusz (do 

księży), może go poprowadzicie na stos?
Tyszkow sk i z ryw a się jak-oparzony do

tow. B u rd y : „co  pan tu woła Galileusz, ja  panu 
zaraz pokażę Galileusza, niech mi pan tu więcej 
takich słów nie używa, bo pana każę w ypro ­
w adzić".

G łos zabiera ponownie Sto ja łow ski i poczyna 
tłómaczyć, że pluralne prawo wyborcze, za k tó ­
rem jest centrum, to właśnie zbawienie dla chło­
pa. Oburzeni chłopi wołają, że nie chcą żadnego 
pluralnego prawa, ale równe. Ks ięża w y ją  „p lu ­
ra lne "!

W śró d  tej w rzaw y wydarza się następujący 
w yp ad ek : Kom isarz Tyszkow ski, widząc oburze­
nie chłopów, postanowił ich czemś zastraszyć. 
C hw yta  pierwszego z kraju  opozycyonistę Rubla- 
rza i pyta się go o legitymaeyę. Zaczepiony od­
powiada, że leg itym acyi nie ma żadnej. T yszkow ­
sk i woła żandarma i rozkazuje go wyprowadzić 
z sali, co się też sta ło ! Jeden  z inteligencyi 
m iejscowej, zdumiony takiem  postępowaniem, bije 
się dłonią w  czoło. Tyszkow sk i dobiega do nie­
go z w rzask iem : „C o  to ma znaczyć? T o  są 
jaw ne kpiny z zarządzeń w ładzy, ja  panu poka­
żę, co znaczy bić się w czoło w  czasie mego 
urzędow ania!"

Zab iera głos tow. Szczyrek. P o  k ilku  wypo­
wiedzianych słowach księża zaczynają w yć. Z i ­
rytowani teroryzmem księży chłopi poczynają z 
ty lu  na nich napierać. Odzywają się głosy: „C e ­
pów na n ich !"

Kom isarz Tyszkowski, w idząc, że się jnż chło­
pom m iarka przebrała i żartować nie myślą, roz­
w iązuje zgromadzenie.

K ilk u  żandarmów wpada i wypróżnia kolba­
mi salę.

T a k  wypad ł p ierwszy występ centrowców w  
Ropczycach. B .

E E G 1 I S A ,
K ra k ó w , 21 grudnia.

Deputacya sług państwowych u ministra 
skarbu. Depntacya Zw iązku austryackiej słnżby 
państwowej była wczoraj u m inistra skarbu i 
przedstaw iła prośbę o dopuszczenie słng pań­
stwowych do I  k lasy płac od r. 1907. M inister 
K o rytow sk i dał zapewnienie, że o d  1 l u t e g o  
1907 ze służby państwowej 10 °/0 będzie nale­
żało do I  klasy, 2Ou/ 0 do I I  klasy, 3O0/o do I I I  
k lasy, a resztnjących 4 0 9/0 do I V  k lasy płacy.

Z  okrągło 26.000 sług państwowych należało 
dotąd ty lko  61 do I  klasy, 3900 do I I  klasy, 
tyleż do I I I  klasy, a 18 200 do I V  klasy. W e ­
dług tego zarządzenia będzie należało do I  klasy

reszta do I V  klasy.

N ow iny  krakowskie.
Jak się traktuje chłapów na kolejach gali

CyjSkich. Od szeregu dni w re w  całej pełni ruch 
na kolejach wskutek powrotu robotników „za 
saksów ". Mimo, że powrót ten odbywa się coro­
cznie, dyrekeya kolejowa nie chce go nigdy prze 
widzieć i niczego przygotować dla jego u łatw ie­
nia. Dziwne się więc dzieją rzeczy. Ludzi tych, 
k tórzy posiadają bilety I I I  k lasy, „załadow uje" 
się do wagonów ciężarowych, naturalnie nieopa- 
lonych i nieoświetlonych, zamyka się wagony i 
wypuszcza dopiero na miejscu przeznaczenia. 
A  gdy ladzie ci upominają się o wagony osobo­
wa, tacy panowie, jak  np. p. M ynarski, naczelnik 
stacyi w  Płaszow ie, obrzucają ich jeszcze w y ­
zw iskam i: „n ie  jedźcie bydlęta, to będziecie tn 
na stacyi św iętow ać". Naturaln ie efekt osiągnię­
ty  —  powracający bali się świętować na stacyach 
i zgodzili się podróżować ciężarowymi wagonami. 
G dy jeszcze dodamy do tego, że przez rozmaite 
wypadki, jak  np. wskutek zepsucia się lokomo 
tyw y  w  K ła ju , czekają ci podróżni —  zamknięci 
w  wozach, żeby nie uciekli —  po k ilka  godzin 
na stacyach, będziemy mieli piękny obraz w arun­
ków, wśród których powracają robotnicy do 
kraju.

Pan  Horoszkiewicz, gdy ma odbyć drogę k ilo ­
metrową, to dostaje specjalny pociąg ze salonką, 
a dla podróżnych, którzy ciężko pracowali, nim 
zdobyli pieniądze na bilet I I I  k lasy, daje się 
wagony, służące do przewożenia bydła. To  mo 
żliwe chyba ty lko pod dyrekturą p. Horoszkie- 
wicza.

Z teatru miejskiego komnuiknją nam : Próba 
generalna z „W eso łych  kobiet z W in d so ra " od­
będzie się w  dnia dzisiejszym. W eso łe j komedyi 
szekspirowskiej poświęcono znaczniejszą niż zw y­
k le ilość prób, by skomplikowane a pełae w erw y 
sytuaeye nabrały odpowiedniego wyrazu i tempa. 
Oba przedstawienia niedzielne poświęcone są re ­
pertuarow i klasycznem u: po południu o godz. 3 
„A m iitryo " Moliera, wieczorem zaś powtórzenie 
„W eso łych  kob iet".

Czwartkowe przedstawienie „M oralności pani 
D u lsk ie j" wykazało w yjątkow e u publiczności za­
interesowanie sztuką pani Zapo lsk ie j; okoliczność 
ta skłania dyrekcję  do powtórzenia „Moralności 
pani D u lsk ie j" w  piątek 28 b. m.

—  „ Z w ią z e k  n a u k o w o - to w a r z y s k i“  urzą­
dza wieczór inauguracyjny w niedzi ię 23 grudnia 
w lokalu stow „Związek naukowo-to w. “ i „Spójn ia" 
przy ulicy Grodzkiej 43, I I .  piętro. Program: 1) S ło ­
wo wstępne; wygłosi p. Grzegorz Glas. 3j Deklama- 
eya 4) „ D w a  pochody" utwór peryczny; odczyta au­
tor. Wstęp 50 h. Początsk o godz. 7 wieczór.

tm u ru  u u u iiu u t ,£ «  w K r a ­
k o w ie .

P ią te k : teatr zamknięty.
Sobola: „Wesołe kobiety z W indsoru", komedya 

w 5 aktach W . Szekspiia.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Am Stryo ,

komedya w 3 aktach Moliera (ceny zniżone do poł - 
wy) ;  o godz. 7 wieczorem: „Wesołe kobiety z W ind­
soru", komedya w 5 akt-ieh W . Szekspira.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  „ F i g l i k i “ .
P iątek: „Logika serca" i „P ighk i". Występ p. M a­

ryi P m  byłko-Potockiej
Niedziela: „Logika serca*1 i „F ig lik i" . Występ p. 

M aryi P i zybyłko- Potockiej.
( J u m e n y t e t  l u f l . i m  A  
w  K r a k o w ie .

W  stow. „Postęp", ul. Miodowa 25, w sobotę o go­
dzinie 3 po południu: „O  wulkanach".

N ow iny  lwowskie.
— nmiMMMMiniM wu:.'iKia2nmnvaMnB

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej roz
poczęło się podniosłą manifestacyą patryotyczną 
w  sprawie strejku szkolnego w  zaborze pruskim. 
W iceprezydent C i u c h  c i u s k i  wygłosił przemó 
wienie, którego radni wysłuchali powstawszy z 
miejsc. Po  przemówieniu tem uchwaliła Rada 
wśród oklasków rezolucyę, która opiewa: „D z ia  
tw ie polskiej w  zaborze pruskim, która broniąc 
się od przymusu nauki w ia ry  ojców w  obcym 
języku, broni zarazem nieprzedawnionych praw 
narodu, w yraża Rada stołecznego m iasta Lw ow a 
gorące podziękowanie i cześć, jej rodzicom ser 
deczne współczucie, a wszystkim  rodakom śle 
słowa zachęty w  walce o najświętsze dobro ludz 
kości, w  walce, która się zakończyć mnsi zw y­
cięstwem niezłamanego wiekowetni klęskami dn- 
cha polskiego". Sk ładka, jaką radni urządzili w 
swem gronie na rzeez ofiar strejku, przyniosła 
około 1000 K .

Oszustwo w Banku krajowym. W  stycznio­
wej kadencyi przysięgłych odbędzie się sensacyj­
na rozprawa, której tematem będzie podjęcie z 
kasy Ban ka  krajowego na początku b. r., przy 
pomocy sfałszowanego kw itu, kw oty 20 000 K . 
P roknratorya doręczyła już ak t oskarżenia czte­
rem młodzieńcom, których nazwiska jnż w ym ie­
nialiśmy, m ianowicie: H enrykow i Meisnerowi,
Eustachem u Borowieckiem u, M ichałow i R u tk o w ­
skiemu i Kazim ierzow i Wójcickiem u. T rze j pierwsi 
pozostający w w ięzienia śledczem, oskarżeni zo­
stali o dokonanie czynn, W ó jc ick i zaś, k tó ry nie 
był wcale z powodu choroby uwięziony, a pozo­
staje na wolnej stopie za kancyą, odpowiadać 
ma za współwinę, albowiem m iał im przez po­
radę i namowę dopomódz do podjęcia 20.000 K .

Z  krajn.
Galicyjskie wybory. „G aze ta  narodowa" do 

nosi: Centralny kom itet wyborczy zatw ierdził
kandydaturę ordynata Tadeusza Czarkowskiego- 
Golejewskiego na posła do sejmn krajowego z 
kury i w iejskiej powiatu borszczowskiego w  m iej­
sce zmarłego M ieczysława hr. Danin Borkow sk ie ­
go. W yb ó r odbędzie się 15 stycznia 1907 r.

Jaśn ie  pan ordynat będzie reprezentował cihło- 
pów ruskich!

„G aze ta  narodowa" donosi dalej, 'e  z okręgu 
gmin wiejskich S ta ry  Sambor staje jako  kandy­
dat na posła sejmowego w  miejsce zmarłego S ta ­
n isława Agopsowicza, prezes K ady powiatowej 
w  Starym  Samborze Stefan Sozański. W y b ó r  ten 
rozpisany został na 24 stycznia 1907 r.

J a k  p Agopsowicz został posłem chłopskim 
dzięki p. staroście Rieciemu, opisaliśmy w swoim 
czasie w  „N aprzodzie". P .  Sozański zapewne w  
tak i sam sposób zostanie posłem chłopskim.

Z  zaboru rosyjskiego. 
Echo zamachu na policmajstra łódzkiego.

J a k  wykazało śledztwo, zamach na policmajstra 
Chrzanowskiego był zręcznie obmyślany. W  celn 
odwrócenia uwagi eskortujących dragonów, strze­
lano najpierw  z rogu s lic  M ikołajewskiej i K ró ­
tkiej, bomby zaś rzucono z przeciwnej strony tj. 
z rogu W ęglowej i M ikołajewskiej.

K rążąca wersya, jakoby rzucono dwie bomby, 
jest mylna i powstała stąd, że tylko jedna część 
bomby wybuchła, a druga pozostała nienaruszona. 
Dziś ją  miano rozsadzić.

Stan  zdrowia policmastra jest na ogół dobry. 
P ę k ł mu tylko bębenek w  prawem uchu, w  le ­
wem zaś jes t uszkodzony. —  Ranionemu pod­
czas wybuchu dragonowi amputowano w  szpitalu 
rękę.

J a k  tw ierdzą świadkowie zamachu, uczestni­
ków byłe kilkunastu.

Ucieczka w ięźn ió w . Dnia 19 b. m. o godz. 
8 zrana pociągiem pocztowym kolei poleskich 
Nr. 3, idącym ze Słonima do Białegostoku j e ­
chało w zwykłym  wagonie aresztanckim 21 w ię ­
źniów politycznych, z których pewna część ska­
zanych na ciężkie roboty. Pomiędzy stacjam i 
Słonim  a Oziernica nagle więźniowie wydobyli 
rew o lwery i salwami strzelali do konwojujących 
ich siedmiu żołnierzy z białostockiego oddziału 
konwojowego. Dwóch żołnierzy padło trupem na 
miejscu, 4 uległo ciężkim poranieniem i obez 
władnieniu. Podczas zamieszania, wywołanego 
tą strzelaniną i paniką, jaka zapanowała wśród 
podróżnych, siedmiu skazanych na ciężkie r o ­
boty głównych przestępców zdołało wyskoczyć z 
pociągn i zbiedz. Pozostało w  wagonie, przezna 
czonym dla aresztantów, 14 więźniów i jeden 
żołnierz konwojujący, nie raniony. Zarówno z 
podróżnych, jak  i ze słnżby pociągowej, oraz o- 
sobnego konwoju wojskowego wagonu pocztowego 
n ikt nie ucierpiał. R ew o lw ery  były dostarczone 
więźniom na stacyi Słonim w  bochenkach chleba.

Echo zamachu radomskiego. „W a rs z . Dnie 
w n ik " pisze, że „von  P ło tto  m ianowany by! do 
Radom ia w  styczniu b, r., a działalność miej 
scowego zarządu żandarmeryi od chw ili 
jazdu jego znacznie się ożyw iła i doprowadź1 
do w yników  dobroczynnych (! ! ! )  w  znaczeniu wjr- 
k ryc ia  w ielu członków organizacyj rew o lucji 
nych "... Niech mu piekło lekki-im będzie!

Kara za zabójstwo. W  październiku r. b. a o 
w si Odolauy pow. warszawskiego, strażnik poli­
c j i  konnej, będąc pijany, uderzył karabinem 7-le 
tniego ehłopca. Chłopiec umarł skutkiem uderze 
nia, co stw ierdziła ekspertyza. Natom iast rozbój­
n ik  strażnik utrzym ywał, że chłopiec sam się l i ­
derzy! o bagnet!! S trażn ika , skazano... na 2 ty  
godnie aresztu i pokutę kościelną.

ZnOWU Szub ien ica  W ła d ys ław a  S ikorę , ro ­
botnika rolnego, liczącego la t 19, rodom z pod 
Pu ław , oskarżonego o udział w  zabiciu strażnika 
akcyzowego dnia 20  kw ietn ia  r. b., na rynku  
w  Końskiej W o li,  skazano na stracenie.

S iko ra  już  poprzednio m iał w y ro k  sądu woj­
skowego na 20  la t ciężkich robót za usiłowanie 
zabicia strażników  ziemskich i za napady roz­
bójnicze na kasyera  depo stacyi Lu b lin  i na pom. 
zarządzającego składem monopolowym w Lub lin ie .

Z e świata.
Eksplozya miny. Z T r y  e s  t u  donoszą: Po d ­

czas wysadzania w  kamieniołomach portu e k s  
p l o d o w a ł  a p r z e d w c z e ś n i e  m i n a ,  przy­
czem 18 l e t n i  r o b o t n i k  czarnogórski z o- 
s t a ł  w  k a w a ł k i  r o z e r w a n y ,  a i n n y  
s t r a c i ł  p r a w ą  r ę k ę .

Zatonięcie okrętu. Z Ham burga donoszą: N ie ­
miecki parowiec „B re tfo rd "  w  drodze z Nowego 
Jo rk u  do zachodnich In d y j wedlng depeszy, na- 
deszłej z Kiugatown (Jam a jk a ) zatonął. Szcze­
gółów brak.

Wybuch Wezuwiusza. W czo ra j o godzinie 5 
po południu runęła w  kierunku połndniowym 
część krateru  W ezuw iusza, przyczem znaczny 
deszcz popiołu spadł na miejscowości wezuwiań- 
skie. Ludność zachowuje spokój.

Z czarnego Światka. Ks. Franciszek  Tiefen- 
tha ler zasądzony został za zbrodnię popełnioną 
na małoletnich swych uczenieach na 5 la t cięż 
kiego więzienia. Uczeń jego, 16 letni Ja n  W ild- 
moser, zasądzony został za takąż zbrodnię na 
13 miesięcy więzienia.

B. G A 8R Y E L S K A , Kraków k u p u je , sp rzed a j:  
i n a jm u je  —  fo r te p ia n y , p ia n in a , h a r m o n ie  i pis 
n o lt  —  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e  n o w e  i p rze  
grane —  za gotówkę i na sp ła tr —  bez zalicz;'.

WtC A  1 1 A  T U .
(Telegramy z dm a 21 grudnia).

Gromadne areszty.
Moskwa. (T e l. w ł.). W  insty Lucie Ł aza rew -  

sk im  o d b y ły  się szczegó łow e rew iz ye  i  a r e ­

s z t o w a n ia .  P o w o d e m  b y ł o  z n a le z i e n ie  k s ią ż e k  
z  b ib l io t e k i  in s t y t u t u  p o d c z a s  r e w iz y i  vr d o ­
m u  P a s ż u t in o w e j ,  g d z ie  w y k r y t o  s k ła d  p a tr o ­
n ó w , m a u z e r y ,  r e w o lw e r y ,  s i e d m  z u p e łn ie  g o ­
t o w y c h  b o m b , d y n a m it .  W  in s t y t u c i e  Ł a z a -  
r e w s k im  z n a le z io n o  1 0 0  z a p a ł ó w  e le k t r y c z ­
n y c h  d la  b o m b , p y r o k s y l in ę  i  in n e  m a t e r y a ły  
w y b u c h o w e .  A r e s z t o w a n o  b ib l io t e k a r z a  i  6 0  
s t u d e n t ó w , k i lk u  w  la b o r a t o r y u m  b o m b . A r e ­
s z t o w a n i  n a l e ż ą  d o  p a r t y i  s o c y a l i s t ó w - r e w o -  
lu c y o n is t ó w .

Petersburg (T e l.  w ł .) .  N a  w ie c z o r z e  s t u d e n ­
t ó w  p o l i t e c h n ik i  a r e s z t o w a n o  d o  1 0 0  o s ó b .  
P o z o s t a ł y c h  u p r o w a d z i ł  z  s o b ą  s z c z ę ś l i w i e  
d y r e k t o r  p o l i t e c h n ik i  k s . G a g a r y n .

Petersburg. (T e l.  w ł .) .  W  m ie s z k a n iu  p a n i  
A d a m s o n o w e j  d o k o n a n o  r e w iz y i .  P r z y  n a d e j ­
ś c iu  p o l i c y i  A d a m s o n o w a  w y r z u c i ła  p r z e z  
o k n o  p a c z k ę ,  z a w i e r a j ą c ą  7 1 0 0  r u b l i  i  d o k u ­
m e n t y .  N a  s t r y c h u  z n a le z io n o  m a t e r y a ły  w y ­
b u c h o w e  i  p a s z p o r t y .

Warner stracony.
Strejk powszechny w Radomiu.

Radem. Uczeń szkoły handlowej Werner, który 
w  niedzielę rzucił bombę na szefa gubernialnego 
żandarmeryi (skutkiem  wybuchu której s z e f  
ż a n d a r m e r y i  odniósł obrażenia i u m a r ł ) ,  
został przez sąd polewy skazany na śmierć i 
stracony.

Z powodu tego w yroku ogłosili robotnicy 
strejk generalny w Radomiu i okolicy R ó ­
wnież w  w a r s z t a t a c h  k o l e j o w y c h  r o ­
b o t a  s p o c z y w a .

Krwawe aresztowanie. —  Dwa trupy i —  
10 szubienic!

R y g a . ( P e t .  a g .  t e l )  I n s p e k t o r  p o l ic y j n y  
z j a w i ł  s i ę  w  j e d n e j  z  t u t e j s z y c h  f a b r y k  i a r e ­
s z t o w a ł  p e w n e g o  r o b o t n ik a .  W k r ó t c e  p o t e m  
z n a l e z i o n o  o b u  n i e ż y w y c h  w  r o z  - 
m a i t y c h  m ie j s c a c h  fa b r y k i .  P  r  a  w  d  o  p  o  d  o -  
b n i e  r o b o t n i k  z a s t r z e l i ł  a g e n t a ,  
p o c z e m  s o b i e  ż y c i e  o d e b r a ł

S ą d  w o j e n n y  s k a z a ł  10 anarchistów na 
śmierć, j e d n e g o  n a  d o ż y w o t n i e  w i ę ­
z i e n i e ,  d w ó c h  n a  2 0  l a t  a  d w ó c h  
n a  1 5  l a t  p r z y m u s o w y c h  r o b ó t .

„Biała gwardya".
Odessa. (T e ł.  w ł.) .  C z a r n o s e c in n a  » b j a ła  

g w a r d y a «  p o  p o r o z u m ie n iu  s i ę  z  p o l i c y ą  o s a ­
c z y ł a  u n iw e r s y t e t .  B a n d y  u r z ą d z a j ą  s y s t e m S r  
t y c z n e  n a p a ś c i  n a  p r o f e s o r ó w  i  s t u d e n t ó w . ^  
G r o ż ą  r e w o lw e r a m i  i  k n u ta m i .  W  p o r c ie  o r ­
g a n iz o w a n o  s z p ie g o w a n ie  r o b o t n ik ó w  i m a ­
r y n a r z y .  P o d e j r z a n y c h  o  n i e lo j a ln o ś ć  w lo k ą  

.d o  p o l ic y i  i  b i ją .  P o l i c y a  s p o r z ą d z a  Ai-smo- 
k ó ł y  n a  z a s a d a . . .  " n e y a c y i  c ź .  i/ycznym  ,, tid 
°o  u r o c z y s t o ś c i  s o j u s z u  . .w ią z k a  p r a r y~  w y c h  

! R o fljt tB  rt 'p a r ty  ą  p o r z ą d k u  p fa W ń i^ fo , t ł u m ’* 
c z a r n o s e c iń c ó w  r z u c i ł  s i ę  n a  d z ie l i f .c ę  ż y ­
d o w s k ą .  O n a .  n ie  p r z y s z ło  d o  p o g r o m u .

Uniwersytet w upałach.
Moskwa. ( P e t .  a g . te l.)  R e k t o r  u n iw e r s y t e t u  

p o d a ł  d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  1 9  b . m . o t r z y m a ł  
p itm o  k o m e n d a n t a  m i a s t a  z  o ś w ia d c z e n ie m ,  
iż  j e s t  m u  w ia d o m e m , ż e  w  u n iw e r s y t e c i e  
o d b y w a j ą  s i ę  b e z  p r z e r w y  z g r o m a d z e n ia  r e ­
w o lu c y j n e  p r z y  u d z ia le  o s ó b  n ie n a le ż ą c y c h  
d o  u n iw e r s y t e t u .  K o m e n d a n t  m i a s t a  n i e  m o ­
ż e  w  in t e r e s i e  p u b lic z n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a (!!)  
n a  to  z e z w o l i ć  i  z w r a c a  u w a g ę  r e k t o r a ,  ż e  
g d y b y  r e k t o r  n ie  b y ł  w  s t a n ie  t y m  m a c h in a -  
c y o m  k r e s  p o ło ż y ć ,  z e  s w o je j  s t r o n y  b y łb y  
z m u s z o n y  u n iw e r s y t e t  p o s t a w ić  p o d  n a d z ó r  
p o l ic y jn y .  R e k t o r  w s k a z u j e  w i ę c  s t u d e n t o m  
n a  g r o ż ą c e  n i e b e z p ie c z e ń s t w o .

Sąd połowy.
T y f l is .  S ą d  p o ło w y  s k a z a ł  n a  r o b o t y  p r z y ­

m u s o w e  b a n d ę , z ł o ż o n ą  z  2 4  o s ó b ,  k tó r a  p o ­
p e łn i ła  s z e r e g  z b r o d n ic z y c h  n a p a d ó w . P ię c iu  
p ie r w o t n ie  s k a z a n y c h  n a  k a r ę  ś m ie r c i  z a m i e ­
n io n o  k a r ę  n a  r o b o t y  p r z y m u s o w e ,  p o n ie w a ż  
w y m ie n i l i  w s p ó ł w i n n y c h  i  p o d a i i  m ie j s c e ,  
g d z ie  s c h o w a l i  b r o ń  i b o m b y .  N a  p o d s t a w ie  
i c h  z e z n a ń  z e s ł a n o  5 3  c z ł o n k ó w  o r g a n iz a c y i  

n a  S y b ir .

Język niemiecki w szkole handlowej.
Berlin. B iu r  W o lf fa  d o n o s i  z  Ł o d z i :  R a ­

d a  m in i s t r ó w  z g o d z i ła  s i ę  n a  w p r o w a d ź  n ie  
n ie m ie c k ie g o  j ę z y k a  w y k ła d o w e g o  w  t u t e j s z e j  
s z k o le  h a n d lo w e j  S i-h u e l le r a  d la  w s z y s t k ic h  
p r z e d m io t ó w ,  z  w y j ą t k ie m  j ę z y k a  r o s y j s k ie g o ,  

h i s t o r y i  i g e o g r a f i i .

Policya a uniwersytet.
Moskwa. S t u d e n c i  t u t e j s z e g o  u n iw e r s y t e t u  

z a m ie r z a l i  u r z ą d z ić  w c z o r a j  z g r o m a d z e n ie  d la  
o m ó w ie n ia  t r z y d n io w e g o  s t r e jk u , k u  p a m ię e i  
z e s z ło r o c z n y c h  g r u d n io w y c h  w y d a r z e ń  n a  u -  
n iw e r s y t e c ie .  P o l i c y a  o t o c z y ł a  b u d y n e k  u n i -  
w e r s y t u  i n ie  d o p u ś c i ła  d o  o d b y c ia  z g r o m a ­
d z e n ia .  S t u d e n c i  r o z e s z l i  s i ę  s p o k o j n ie .

Dochód z monopolu wódczanego.
Petersburg . W  październ iku  p ań s tw o w a  

sprzedaż w ód k i p rz yn io s ła  50,377.000 ru b li 
czystego dochodu, tj. o 7,150.000 ru b li w ię ­
cej, n iż w  październ iku  ro k u  ubiegłego. Od 
1 styczn ia  do 1 lis top ad a  1906 uzyskano  za 
w ódkę 522 m ilio n ó w  ru b li czystego dochodu, 
tj. o 69 m ilio n ó w  w ięce j, n iż  w  ty m  sa m ym  
czasie  w  ro k u  ub ieg łym .

R o b o t n ic y  k r a k o w s c y  I p o d g ó r s c y  m o g ą
p r e n u m e r o w a ć  „ M a p r z ó d "  t y j j o d n lo w o  p o  o o *

nto 20  ot. (4 0  h a l ) .
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Dymisya Clemenceau?
O d  c z a s u , g d y  C le m e n c e a u  z a s ia d ł  n a  f o ­

t e lu  p r e z e s a  m in is t r ó w , w id o c z n e m  b y ło ,  ż e  
n ie  w s z y s c y  r a d k a y li  s ą  t e m u  r a d z i .  C l e m e n ­
c e a u  j e s t  z  u s p o s o b ie n ia  in d y w id u a l i s t ą ,  p r a ­
g n ą c y m  k ie r o w a ć  s t r o n n ic t w e m  r a d y k a ln o -  
s o c y a l is t y c z n e m ,  a le  n ie  p o d d a w a ć  m u  s ię .  
T o  t e ż  in a ło  s i ę  l i c z y ł  z o p in ią  t o w a r z y s z ó w  
b r o n i .  A  ż e  w  s t r o n n ic t w ie  t e m  j e s t  d u ż o  
ka> iy d a t ó w  n a  m in i s t r ó w ,  w i ę c  g r a  a m b ic y j  
i in t r y g  n i e  u s t a w a ła .  A le  p o z a  o s o b i s t y m i  
m o t y w a m i ,  s ą  i z a s a d n ic z e .  W ie lu  r a d y k a łó w  
Z a r z u c a  C le m e n c e a u  i B r ia n d o w i  ic h  z b y t  ł a ­
g o d n ą  w  s t o s u n k u  d o  k o ś c io ła  p o l i t y k ę ,  b r a k  
s t a n o w c z o ś c i  i b e z w z g lę d n o ś c i .

W ą t p l i w e  j e s t  w s z a k ż e ,  c z y  z a t a r g  s k o ń c z y  
s ię  u s t ą p ie n ie m  C le m e n c e a u .  R a c z e j  c h o d z i  
tu ,  z d a je  s ię ,  o  g r o ź b ę  w  c e lu  s k ło n ie n ia  n i e ­
c h ę t n y c h  d o  z a p r z e s t a n ia  o p o z y c i .

O to  d e p e s z e ,  k tó r e  c h a r a k t e r y z u j ą  s y t u a c y ę :
Paryż. ( A g e n c j a  H a v a s a ) .  P o d c z a s  w c z o ­

r a j s z e g o  p o s ie d z e n ia  I z b y  d e p u t o w a n y c h  p r z y ­
s z ło  d o  n ie z w y k łe g o  z a j ś c i a :

K ilk u  d e p u t o w a n y c h  o p o w i a d a ł o  p r e z y d e n ­
t o w i  m in i s t r ó w  C le m e n c e a u ,  ż e  n a  z g r o m a ­
d z e n ia c h  r a d y k a ln e j  s o c j a l i s t y c z n e j  l e w i c y  i 
w  k o m i s y i  w y z n a n io w e j  k r y t y k o w a n o  w  ż y ­
w y  s p o s ó b  s t a n o w is k o  r z ą d u . W id z ia n o ,  
ja k ’ p r e z y d e n t  m in is t r ó w , w o b e c  k  g o  ż y w o  
g e s ty k u lu ją c ,  r o z m a w ia ł  z  t y m i  d e p u t o w a n y  
m i i w s k a z u j ą c  n a  ł a w y  s k r a jn e j  l e w ic y  —  
w e d łu g  o ś w ia d c z e n ia  k i lk u  d e p u t o w a n y c h  —  
m ia ł  p o w i e d z i e ć :

D o ś ć  m a m  t y c h  m a n e w r ó w .  N a p a d a ją  n a  
m u le  z  t y ł u .  A n t y k le r y k a l i  b a r d z ie j  m n i e  m a i  
t r e t u ią  n iż  k le r y k a l i  N ie  d a m  s i ę  im  n a  k p i ­
n y  w y s t a w i  ć  C z y  m y ś l i c i e  p a n o w ie ,  ż e  m a m  
o c h o t ę  d a w a ć  s i ę  w y s z y d z a ć .  D o ś ć  m a m  t e T 
g o .  J u tr o  s i ę  r o z m ó w im y ,  d łu g o  j e d n a k ż e  n i e  
d a  s i ę  t o  p r z e c i ą g a ć ; z o b a c z y m y ,  ż e  j u t r o  
t n n ie  o b a lą .

R ó w n i e ż  k ie d y  p r z e d ło ż o n o  s p r a w o z d a n ie  
k o m is y i  w y z n a n i o w e j  i F e l le t a n  z a p r o t e s t o ­
w a ł  p r z e c iw  ż ą d a n iu  r z ą d u , b y  j u t r o  t o  p r z e ­
d ł o ż e n ie  p r z y s z ło  p o d  o b r a d y ,  z a r z u c i ł  m u  

u , ż e  z w a lc z a j ą  g o  p o d s t ę p n ie  i o -  
• ż e  n ie  r o z u m ie  t e g o ,  iż  r z e k o m i
1 -’* e  s t a r a j ą  s i ę  p r z e z  p e w n e  m a n e -

-r o w a d z ić  j e g o  u p a d e k  i w y d a ć  g a b i-  
% ,j p r z e c iw n ik o m .

Iz b a  d e p u t o w a n y c h  p o s t a n o w i ł a  
a  ż ą d a n ie  k o m is y i  w y z n a n io w e j  —

: t a k ż e  r z ą d  —  b y  d z is ia j  p r z y s z ło  
P < * 2 p ^ y  p r z e d ło ż e n ie  r z ą d o w e  o  s t o s o w a -  

' o  r o z d z ia le  k o ś c io ła  i p a ń s t w a .
; P o n ie w a ż  m in is t e r  w y z n a ń  B r i a n d  

-■ d  ■ ’ * ' d o p o d o b n ie  n ie  b ę d z ie  m ó g ł
£  w  s z e ju  p o s i e d z e n iu  I z b y  

a c p ! d o w w * y c h . J e s t  r z ę c z ą  n i e p e w n ą ,  c z y  
p r z e d ł o ż e n i  r z ą d u  p r z y j d z ie  d z iś  w  I z b ie  p o d  
o b r a  d y .

Paryż,' S p o r o m , k tó r e  p o w s t a ł y  w c z o r a j  w  
Iz b ie  d e p u t o w a n y c h  m ię d z y  C le m e n c e a u  a  
P e lle ta u e r u  p r z y p is u j ą  w a ż n e  z n a c z e n ie .  Z w o ­
le n n ic y  C o m b e s ’a , k tó r y c h  p r z e d s t a w ic ie le m  
w  I z b ie  j e s t  P e l le t a n ,  s k o r z y s t a ć  c h c ą  z  d y ­
s k u s y i  n a d  n o w e m i  p r z e d ło ż e n ia m i ,  o d n o s z ą ­
c y m i s ię  d o  r o z d z ia łu  k o ś c io ła  o d  p a ń s t w a ,  
a b y  o b a l ić  C le m e n c e a u .

Opróżnianie pałaców biskupich i seminaryów.
Paryż D o  1 9  b . m . o p r ó ż n io n o  4 2  r e z y -  

d e n c y j  b i s k u p ic h  i 8 1  b u d y n k ó w  s e m in a r y j -  
sk ic h .

Paryż. O p r ó ż n ie n ie  s e m in a r y u m  w  S t .  S u l  
p ic e  d o k o n a n e  z o s t a ło  w c z o r a j  p r z e d  p o ł u ­
d n ie m . K ie r o w n ik  s e m in a r y u m  z a p r o t e s t o w a ł  
p r z e c iw  t e m u  i d o m a g a ł  s ię ,  a b y  a g e n t  p o ­
l i c y j n y  p r z e z  p o ło ż e n ie  r ę k i n a  j e g o  r a m ie n iu  
z m u s i ł  g o  d o  o p u s z c z e n ia  s e m in a r y u m .

Bordaaux. K le r y k a li  c ią g n ę l i  t u  p o w ó z  k a r ­
d y n a ła  L e c o u t ,  g d y  t e n ż e  o p u s z c z a ł  p a ła c  
b is k u p i .  O k o ło  1 5 0 0  d e m o n s t r a n t ó w  w o ła ło :  
„ N i c h  ż y j e  w o l n o ś ć 4*. K a r d y n a ł  u d a ł  s i ę  n a  
p r z ó d  d o  k a te d r y ,  g d z ie  w y g ło s i ł  d o  z e b r a ­
n y c h  p r z e m o w ę ,  a  n a s t ę p n ie  d o  n o w e g o  m i e ­
s z k a n ia  K ilk u  k o n t r d e m o n s t r a n t ó w  ś p ie w a ło  
„ M a r s y l ia n k ę * .

Paryż. Z  M a r s y l i i  d o n o s z ą ,  ż e  4 0 0 0  o -  
s ó b  u r z ą d z i ło  o w a c y ę  b i s k u p o w i ,  g d y  o p u ­
sz c z a ł  s w ó j  p a ła c .

Paryż. A L i m o g e s  i B a y o n n e  u r z ą ­
d z a n o  b i s k u p o w i ,  o p u s  c z a j ą c e m u  s w ó j  p a ła c  
Owacyę, w y p r z ą g n ię t o  k o n ie  z  p o w o z u  b is k u ­
p a  i o d p r o w a d z o n o  g o  u r o c z y ś c ie  d o  n o w e ­
g o  p o m ie s z k a n ia .

Reforma, w yborcza
w Izbie panów.

{ 1  € u : l f f / l r t u  ).

W ie d e ń , 21 g ru d n ia .
Dzisiejsze posiedzenie Izb y  panów rozpoczęło 

*iy O c.odz. 1 1 V*. Prezydent ks. Windischgraetz 
Udziela natychmiast głosu referentowi komisyi dla 
reformy wyborczej bor. Czedikowi, który oświad- 
«»a, * ‘ '
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. imisya zm> miła przedłożenie rządowe o 
num u as clausus

rmnktacb, a iuianov.-jC{e . obniżyła 
Izbv dożywotnio mianowanych ze 180 
n' ustanowiła rninimnm mianowa- 

>nkó» na 150 drugim artyku le tego 
enia jrzyjęto yunctim  z reformą wybor- 
ea sposób, że obie ustaw y mają być ra ­

zem przedłożone do sankeyi cesarskiej. Referent 
zawiadamia wkońcu, że rząd zgodził się na te 
dwie zmiany, poczem wzywa do rozpoczęcia roz­
praw ogólnych.

Ponieważ do głosu n ik t się nie zgłosił, przy­
stąpiono odrazu do r o z p r a w  s z c z e g ó ł o ­
w y c h ,  w  których referent bar. Czedik odczytał 
dwa oświadczenia kom isyi: 1) Co do junctim . 
Postanowienie to zostało uczynione w  tym celu, 
aby zostało zaniechane ponowne odesłanie proje­
ktu reformy wyborczej do Izb y  posłów. 2 ) Co do 
numerus clausus. Oświadczenie stwierdza w  tej 
sprawie, że ci członkowie Izby  panów, którzy 
kandydować będą do Izby  posłów i mandat uzy­
skają, mają być wliczeni do numerus clausus.

Następnie przyjęto ustawę o numerus clausus 
w drugiem i trzeciem czytaniu, poczem przy 
stąpiono do rozpraw nad sprawozdaniem komisyi

o reformie wyborczej.
Referent bar. Czedik oświadcza, że należałoby 

odroczyć dyskusyę nad tą  częścią projektu re ­
formy wyborczej, która się odnosi do zasad re- 
prezentaeyi państwa, aż do uchwalenia ustawy 
o numerus clausus przez Izbę posłów w  formie 
uchwalonej przez Izbę panów, ze względn na 
ju n c tim  tej sprawy z projektem reformy w ybor­
czej. Kom isya wyraża przekonanie, że Izba  pa ­
nów zaraz po uchwaleniu numerus clausus przez 
Izbę posłów przystąpi do natychmiastowego u- 
chwalenia odroczonej dziś części projektu refor­
my wyborczej, czego nie mogłaby nczynić, gdyby 
Izba posłów nie uchw aliła przedłożenia o nume 
rus clausus Izb y  panów. Mówca prosi, aby roz­
poczęto obrady nad reformą wyborczą Iz b y  po­
słów, przyczem zaznacza, że gdyby się pojaw ił 
wniosek o usunięcie systemu pluralnego, uchw a­
lonego przez komisyę, jest upoważniony przez 
komisyę do oświadczenia, że komisya się na to 
zgadza. (O k lask i).

H rab ia Franciszek Thun oświadcza, że jest 
przeciwnikiem reformy wyborczej, gdyż jest św ia ­
domy niebezpieczeństwa, jak ie  może powstać, gdy 
przedłożenia to stanie się ustawą. Należy się 
obawiać, że do w a lk  narodowych przyłączy się 
może także i w a lka klasowa. N ie  podziela na­
dziei co do zdolności do pracy przyszłej Izby. 
Mimo tego sądzi mówca, ża w  obecnem stadynm 
nie byłoby rozsądnem odrzucenie przedłożenia, 
gdyż w  tej sprawie nie przyjdzie już do spo­
koju. Z  tego powodn stara ł się mowea przynaj 
mniej ustawę poprawić, a dopatrywał się tej po­
prawy w  zaprowadzeniu pluralności według w ie ­
ku. Zastrzega się stanowczo, jakoby podobny 
projekt zwrócony był przeciw robotnikom. D rą ­
giem polepszeniem było zaprowadzenie numerus 
clausus. Równocześnie z demokratyzacya Izby  
posłów musi nastąpić konsolidacya Izb y  panów. 
J e s t  to konieczność za stanowiska państwowego, 
» ...= ió  oU »:^ w isk a  lab y  panów M ów ca za 
p rzeczą , jakoby izba panów chciała przez nume­
rus clausus naruszyć prawa korony. W y ra ż a  
wdzięczność prezydentowi gabinetu za wypełnie­
nie życzeń co do numerus clausus. B y łb y  może 
jeszcze wdzięczniejszy, gdyby także drugi postu­
la t doznał był poparcia ze strony prezydenta ga 
binetu. Ponieważ mówca widzi, że plnralność nie 
dałaby się przeprowadzić w  Izbie posłów i z po­
wodn, że żądanie pluralności postawił tylko w 
nadziei, że da się ono przeprowadzić, woli obe­
cnie odstąpić od tego żądania i oświadcza, że 
zgadza się z wywodami referenta.

Odpiera zarzuty podniesione w  prasie przeciw 
szlachcie feudalnej, która zawsze postępuje w 
duchu swoich przekonań i czyni ty lko  co uważa 
za słuszne w  interesie państwa. Kończy życze­
niem, aby słuszność okazała się po stronie tych, 
którzy spodziewają się błogich skutków reformy 
wyborczej. Oby Bóg ochronił A ustryę od niebez 
pieczeństw, których mówca się obawia. Mówca 
nie chce udaremniać przyjęcia przedłożenia i dla 
tego wobec dzisiejszego stanu rzeczy głosuje za 
niem, chociaż z ciężkiem sercem. (Żyw e oklaski. 
Mowea odbiera gratulacye).

P r z e m a w ia l i  n a s t ę p n ie  Mattusz, b a r o n  Ber­
ger, k tó r y  w z y w a ł  d o  n i e z m ie n io n e g o  p r z y ję ­
c ia  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  k s ią ż ę  Schónburg, k ló  
ry  b r o n i ł  p lu r a ln o ś c i ,  h r a b ia  Harrach, k tó r y  
d o m a g a ł  s i ę  u c h w a le n ia  r e f o r m y  w y b o r c z e j  
w  b r z m ie n iu  p r z y j ę t e m  p r z e z  I z b ę  p o s ł ó w ,  
o r a z  p ro f. Lammasch, k tó r y  b r o n i ł  p lu r a l ­
n o ś c i .

N a s t ę p n ie  z a b r a ł  g ł o s  p r e z y d e n t  m in is t r ó w  
n a r . Beck, k tó r y  n a  w s t ę p ie  o m ó w i ł  s p r a w ę  
numerus clausus i  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  r z ą d  c h ę -  
t n 'e  s i ę  z g o d z i ł  n a  o g r a n ic z e n ie  l i c z b y  d o ż y ­
w o t n ic h  c z ło n k ó w  I z b y  p a n ó w  c e l e m  w z m o ­
c n ie n ia  j e j  s t a n o w is k a ,  b o  i s t o t ą  d o b r e g o  k o n -  
stą  t u c y o n a l iz m u  j e s t  i s t n i e n ie  o b o k  I z b y  p o -  
t k W r ó w n o u p r a w n io n e j  i  r ó w n ie  s i ln e j  
j  /  W yżS zeJ- R ó w n ie ż  i  z  t e g o  p o w o d u  z g o ­
d z i s i ę  r z ą d  n a  numerus clausus, ż e  w  te n  
s p o s o b  z a ż e g n a n o  g r o ż ą c y  k o n f l ik t  m ię d z y
Iz b ą  p a n ó w  a  I z b ą  p o s ł ó w  w  b a r d z o  w a ż n e j  
sp r a w ie .

P r e z y d e n t  m in i s t r ó w  d z ię k u je  h r . F r a n c i ­
s z k o w i I h u n o w i  z a  t o ,  ż e  t r a k t o w a n ie m  
s p r a w y  z  w y s o k i e g o  p u n k t u  w id z e n ia  p r a ­
w d z iw e g o  m ę ż a  s t a n u  u m o ż l iw i ł  p o r o z u m ie  
n ie . N a s t ę p n ie  o m a w ia ł  b a r .  B e c k  r e f o r m ę  
w y b o r c z ą ,  a  m i a n o w i c ie  s p r a w ę  p l u r a l  
n o ś  c i .  Z  r ó ż n y c h  p u n k t ó w  w id z e n ia  z b ija ł  
z a s a d ę  p lu r a ln d ś c i ,  w y k a z u j ą c  n a  p o d s t a w ie  
w y n ik ó w  u r z ę d o w y c h  b a d a ń  s t a t y s t y c z n y c h  
p ło n n o ś ć  o b a w  p r z e d  ró w n em  p r a w e m  w y ­
b o r c z e m  i b e z z a s a d n o ś ć  p o g lą d u ,  j a k o b y  p lu -  
r a ln o ś ć  w ie k u  d z ia ła ła  k o n s e r w a t y w n ie .

B r . B e c k  z a k o ń c z y ł  s w ą  m o w ę  g o r ą c y m  a -  
p e le m  d o  I z b y  p a n ó w ,  b y  p r z e d ło ż e n ia  o  r e ­
f o r m ie  w y b o r c z e j  p r z y j ę ła  n i e z m ie n io n e .  O -  
s t a t n ie  s ł o w a  p r e z y d e n t a  m in i s t r ó w  b r z m ia ły  : 
O g ło ś c i e  lu d o m  A u s t r y i  t o ,  c z e g o  p o tr z e b u ją ,  
m i a n o w i c i e : p o k ó j  ! ( Ż y w e  o k la s k i) .

N a s t ę p n ie  p r z e m a w ia ł  Inama-Sternegg z a  
r ó w n e m  p r a w e m  w y b o r c z e m ,  p o c z e m  p o s i e ­
d z e n ie  p r z e r w a n o .

D a l s z y  c ią g  p o s ie d z e n ia  w ie c z o r e m .
** *

Powszechne zainteresowanie polityczne skupia 
się dziś na Izb ie panów, jakkolw iek rezultat dzi­
siejszego jej posiedzenia jest już z góry w ia ­
domy.

Obraz zewnętrzny Iz b y  jest dziś tak i sam, 
jak wczoraj. Galerye są przepełnione. W  Izb ie 
są te sam9 osobistości, co wczoraj, a nadto k ilka  
nowych, między nimi były m inister skarbu Bobm  
Baw erk . I  dziś przybyli na posiedzenie ochmistrz 
dtforu ks. Liechtenstein i b y ły  szef sztabu ge­
neralnego br. Beck . Ogółem bierze w  dzisiejszem 
posiedzeniu udział 170 członków.

W czorajsze naprężenie ustąpiło dziś nastrojowi 
spokojnemu. Początek posiedzenia opóźnił się 
skntkiem tego, że partya środka i partya wierno 
konstytucyjna odbywały posiedzenia klubowe, ce 
lem oznaczenia swoich mówców, by dyskusya 
zbytnio ssę nie przedłużyła.

Po  referaeie br. C z e d i k  a sprawę numerus 
clausus załatwiono w  k ilka  m inut —  bez de 
baty. Drugiego referatu br. C z e d i k a  o r e  
f o r m i e  w y b o r c z e j  wysłuchali członkowie 
Izb y  panów, gęsto koło referenta skąpieni, wśród 
uroczystej ciszy.

W ie lk ie  wrażenie w yw o ła ły  deklaracya hrabię 
go T h u n a ,  oraz mowa bar. B e c k a

Po  pauzie, dziś wieczorem zostanie debata nad 
reformą wyborczą w  Izbie panów nkońozona.

**  sp

Izba postów.
Wiedeń, 2 1  g r u d n ia .

P o  o d c z y t a n iu  z g ł o s z o n y c h  w  I z b ie  p o s ł ó w  
• in te r p e la c y j  i  o d p o w ie d z i  m in isL ra  o b r o n y  
k r a jo w e j  n a  in t e r p e la c y e ,  p r z y s t ą p io n o  d o  
d a ls z e j  d y s k u s y i  n a d  p r o w iz o r y u m  b u d ż e to -  
w e m . P r z e m a w ia l i  p o s ł o w i e  U r b a n i K l u m -  
p a r ,  a  n a s t ę p n ie  m in i s t e r  s k a r b u  K o r y -  
t  o  w  s  k  i.

P o s i e d z e n i e  t r w a  d a le j .

Oiistrukip pocztowa.
K r a k ó w , 2 1  g r u d n ia .

D z iś  o  g o d z . 6  r a n o  r o z p o c z ą ł  s i ę  —  j a k  
d o n o s z ą  z  W ie d n ia  —  b ie r n y  o p ó r  s łu ż b y  
p o c z t o w e j .  J u ż  w c z o r a j  n a s t ą p i ł y  o p ó ź n ie n ia  
w  e k s p e d y c y i  p a k ie t ó w  i  l i s t ó w ,  b o  w ie lu  
f u n k c y o n a r y u s z o w  r o z p o c z ę ło  j u ż  w c z o r a j  s t o ­
s o w a n i e  b ie r n e g o  o p o r u . R o k o w a n ia  m ę ż ó w  
z a u f a n ia  z  m in is t r e m  n ie  d a ły  ż a d n e g o  r e z u l ­
ta tu ;  m in is t e r  o f ia r o w a ł  r e m u n e r a c y ę  d la  s ł u ­
ż b y  p o  5 0  K , l e c z  o f ia r ę  j e g o  o d r z u c o n o  i 
u c h w a lo n o  p r z y s t ą p ić  d o  o p o r u  b ie r n e g o , n ie  
z r y w a j ą c  j e d n a k  r o k o w a ń  z  m in is t r e m . W  P i l -  
ź n ie ,  L ib e r c u , C h e b ie  i  C ie p l ic a c h  p r z y łą c z o n o  
s i ę  d o  a k c y i ,  p r o w a d z o n e j  w  P r a d z e .  M a n i-  
p u la n tk i i  c z ę ś ć  c e r t y f ik a t y s t ó w  n ie  p r z y łą ­
c z ą  s i ę  d o  b ie r n e g o  o p o r u .

J e d n a k o w o ż  n i e  b a r d z o  s i ę  d a j e  o b ­
s t r u k c j a  p o c z t o w a  o d c z u w a ć ,  a l ­
b o w i e m  n i e  j e s t  p o w s z e c h n a .  —  
W  k r a k o w s k i m  u r z ę d z ie  p o c z t o w y m  o -  
p o r u  b i e r n e g o  n i e m a ,  a  i  w  w ie lu  i n ­
n y c h  m ia s t a c h  t a k ż e  p e r s o n a l  p o c z t o w y  o b ­
s t r u k c y i  n ie  r o z p o c z ą ł ,  j a k  o  t e m  ś w ia d c z ą  
n a s t ę p u j ą c e  t e l e g r a m y :

W ićdćń . (T e l. w ł.). Odezwa mężów zaufania 
personaln pocztowego, wzywająca do oporu b ier­
nego, została wczoraj popołudniu i dziś rano roz­
dana. Jednakowoż do południa o b j a w y  o p o ­
r u  b i e r n e g o  były  tak  słabe, że zarząd po­
czty nie powołał wcale do służby t. zw. reze­
rw y. Opóźnienia spowodowane są jedynie zwię 
każonym ruchem przedświątecznym. Zresztą ruch
pocztowy jog. n o r m a l n y .

Dyrekeya poczt w ydała do l i s t o n o s z ó w  
r o z p o r z ą d z e n i e ,  aby ze względn na zw ię ­
kszony ruch przedświąteczny pozostawiali —  
wbrew przepisom —  l i s t y  r e k o m e n d o w a n e  
a s t r ó ż ó w  k a m i e n i c .  Listonosze jednak, 
powołując się na swoją odpowiedzialność za lis ty  
rekomendowane, o d m a w i a j ą  stosowania się do 
tego rozporządzenia sprzecznego z przepisami.

Dzisiejszy p o c i ą g  p o c z t o w y  z D j e c z y -  
na (Tetscben) n i e  n a d s z e d ł  s k u t k i e m  o 
p o r u  b i e r n e g o  s ł u ż b y  a m b u l a n s o w e j .

Praga. (T e l. w ł.). Mężowie zaufania tutejszego 
personalu pocztowego ogłosili oświadczenie, że 
z powodu obietnicy m inistra handlu co do po 
prawy bytu niższych kategoryj personalu poczto­
wego, ze względów taktycznych n i e  p r z y s t ą ­
p i ą  do  o p o r u  b i e r n e g o .

Ruch pocztowy je s t tu normalny.
Wiedeń. ( T e l .  w ł . )  Z  B e r n a  i z e  L w o -  

w  a d o n o s z ą ,  ż e  n i e m a  t a m  o p o r u  b i e r ­
n e g o  n a  p o c z t a c h .  N a t o m ia s t  d e p e s z e  
z G r a c  u,  S a l c b u r g a  i I n s b r u k u  d o ­
n o s z ą  o  o b s t r u k c y i  w  t a m t e j s z y c h  u r z ę d a c h  
p o c z t o w y c h .

O l ie y a n c i  p o c z t o w i  w  G  r  a  c  u  n i e  p r z y łą ­
czy li  s i ę  d o  o p o r u  b ie r n e g o .

T  K  L I M *  l i  A. f i  W
z dn ia 21  g rudnia.

Walka o szkolnictwo między Izbą gmin a 
Izbą lordów.

Londyn. Izba gmin obradowała wczoraj nad 
zawiadomieniem Izby lordów, donosząeem, że ta  
ostatnia trw a  przy swoich (k lerykalnych) zmia­
nach w  przedłożeniu szkolnem. Prem ier Camp­
bell Bannerman wśród oklasków m inisteryalaych 
postawił wniosek oświadczający, iż Izb a  gmin od­
rzuca obrady nad zawiadomieniem Izb y  lordów i 
zakończył swą mowę słowami: Czy w yn ik  ogól­
nych wyborów nic nie ma znaczyć? Czy, jeżeli 
w  Izb ie lordów jakaś partya ma przewagę, dru ­
ga Izb a  ma być je j sługą i czy Izba lordów jest 
w  stanie unicestw ić i przeszkodzie polityce, za 
którą się oświadczyli posłowie Izby, wybrani 
przez ludność? Konstytncya angielska znajdzie 
jeszcze środki wobec tego (O k lask i) i znajdzie 
drogę, aby woli narodu angielskiego zapewnić 
przewagę. P o  tem przyjęto wniosek.

Pa rlam ent zostanie dziś odroczony.
Anglia i Niemcy w Afryce.

Berlin. Dzienniki wieczorne donoszą: W  Lo n ­
dynie toczą się pertraktaeye między sekretarzem 
stanu Greyem  a niemieckim ambasadorem, jako 
też gubernatorem A fryk i niemieckiej poł.-zach. 
w  sprawie wspólnych niemiecko angielskich za­
rządzeń cekm  uspokojenia obszaru granicznego 
między kolonią Przy lądka a południowo zachodnią 
A fryk ą  Pertraktaeye  te przygotowywano już 
przed zamknięciem parlamentu niemieckiego.

„Otwarte wrota“.
Pekin (D o n ie s ie n ie  niem ieck iego  T o w a rz y ­

s tw a  k a b lo w e g o ) .  P ró cz  4  już  poprzedn io  w y ­
m ien io n ych  m iast, w ed ług  urzędowego don ie ­
s ien ia  także i  G z icz ik a r zostan ie o tw a rty  d la  
hand lu  m iędzynarodow ego .

Posiedzenia komitetów:
g m in y  G r z e g ó r z k i w sobotę 22 b. m. o godzinie

8 wieczore ■ ;
g m - n y  K r o w o d r z a  w niedzielę 23 b. m. o go­

dzinie 10 ra io; 
g m in y  P r ą d n ik  C z e rw o n y  w niedzielę 23 b. m.

o gadzinie 11 przed południem ; 
g m in y  P ó l  w s ie  Z w ie r z y n ie c k ie  i  Z w ie r z y ­

n ie c  w niedzielę 23 b. m o godzinie 12 w po­
łudnie;

g m in y  C z a r n a  W ie ś  w poniedziałek 24 b. m. o 
godzinie 12 w południe.

Wszystkie posiedzenia odbędą się w Związku stow. 
rob. (uli Wiślna 5, I I .  p.). T o w a r z y s z e  z e c h c ą
p r z y b y ć  j a k  n a j p u n k t u a l n i e j  n a  p o ­
s i e d z e n i e .

K om itet obwodowy P. P. S. D .
X  B a c z n o ś ć  k r a w c y  k r a k o w s c y !  W  nie­

dzielę 30 b. m. o godzinie 2 9 po południu odbędzie 
się zgromadzenie poufne w Związku stow. rob. (ul. 
W iślna 5). na które r, delegat złoży sprawozdań e z 
k nferencyi przemyskiej. Zarząd uprasza wszystkich 
towarzyszów krawieckich o punktualne przybyć e.

X  „ K ó ł k o  s a m o k s z ta łc e n ia * ' w Związku 
stow. rob. w  Krakowie udziela wszelkich informacyj 
w zakres samokształcenia wchodzących, upot-ządko- 
wuje i układa biblioteki stowarzyszeń robotniczych, 
tudzież pośredniczy w dostarczaniu wszelkich książek 
do bibli tek i towarzyszom prywatnie, w szczególno­
ści książek naukowych socyalistycznych. W szel.ie  
inf rmacye udziela tow. T. Bobrowski, Kraków, Re­
toryki. 12

X  W ie d e ń .  W  stowarzyszeniu robotników pol­
skich „S iła * , V I.  Magdalenendrasse 84, staraniem 
sekcyi naukowej bywają w czwartki o godz. 71/, wie- 
cz rem peryodycznie wygłaszane odczyty

W e  czwartek 27 b. m. „O  komunizmie* przez tow. 
Kupsia.

Sian wnych członków i gości uprasza się o wcze­
sne zgłaszanie odczytów, które przyjmują członkowie 
sekc i i to : we wtorki i p a tk i od godz. 7 wieczo­
rem tow Znój. Eupś i Komisar. w sobotę tow Wal- 
tenberg i Sarna. W e wtorki nauka niemieckiego kurs 
niższy, w piątki kurB wyższy od godz. 7 9 wie­
czorem — udziela tow. Kupś, zgłoszę lia przyjmuje 
tow. Znój Na miesiąc styczeń zgłosdi od zyty: tow. 
Kupś „O  żydach w Polsce*, tow. Kulikowski „U  syo- 
niźmie*, tow. Znój „O  religii", tow. Sarna „O eko­
nomii politycznej*.

X  S to w a rz y s z e n ie  p o ls k ic h  r o b o t n ik ó w  
„ S i ł a “  w  B u d a p e s z c ie ,  V I I  Kiertesz uteza 22. 
Co niedz elę odbywają się zebrania, pogadanki, od- 
czj ty i przedstawienia amatorek e. Biblioteka otwarta 
we czwartek ed godziny 7 do 9 wieczorem i w nie­
dzielę od godziny 10 do 12 w południe. Wpisy przyj­
muje się co s botę od godziny 7 do 9 wieczór m i 
co nied iclę od godziny 10 do 12 w południe Wpis 
bezpłatny, wkładka miesięczna wynosi 64 h.__________

N A D E S Ł A N E .
(jRm S.zltJ ten MMiaJKeys *f*

K s s ą ż k i  d la  d z i e c i  i  m ł o d z i e ż y
tudzież inne ozdobne w ydaw n ictw a  gw iazdkowe 

poleca w wieikim wyborze

księgarn ia  lu iO w a K. W o jn a ra
w  K r a k o w ie ,  p rz y  u l.  S z ę w s k ie j  (róg Jag ie ll.)
D n ia  2 2 . i  2 4 . b . m . s p rz e d a ż  r a b a t o w a  

n a  c e le  T .  S .  L*.
Księgarnia poleca też nane z bogaotwa doborowej 

treści i pięknych ilustracyj

K lendarze Wojnara na r. 1907
„ P o l a k "  ( ’ 2 arkuszy druku prócz ogłoszeń) 8 <* h  
„ P o l .  K a i .  M a r y a ó s k i*  (tej samej objętości) 8 0  „ 
„G o s p o d a rz *  „ „  „  8 0  „
„ W i e l k i  i lu s t r .  K a l e n d a r z  p o w s z e c h n y “

(tr-ść poprz dnich) 2  k o ro n y .
Skład główny: w  k s ię g a r n i  lu d o w e j  

K .  W O J N A R A  w  K r a k o w ie ,  u l.  S z e w s k a .

Dentysta Dr. Lęgu Mirtenbaum
po odbyciu studyów zagranicą osiadł w Krakowi* 

przy ul. Grodzktej L 6 II piętro.
Ordynuje od 9 — 12 i od 2 —  5 popołudniu.



Za treść Airioe? -Łń Reda kr .
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Kii £,r*,yjiit!ije ża<fn^»dj»ftwlcdzialności. i  * i i , r  o s r ł o s e n  w  n a e ł ó w *

w iw m ja yA im

Znacznie powiększona i ulepszona P A L A R M i!  iU W 7

p o d  f ir m ą

poleca obok znanej ze swej doborowej jakości kawy palonej i surowej,
również W i n a  węgierskie aiistryackio i zagraniczne, 
Wódki, Koniaki, Likiery, Towary kolonialne i delikatesy.
Becząc za towary przedniej jakości i ceny nadzwyczaj niskie, poleca 

się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności.
Z  D o w a la n ie m

P A L A R N I A  l A i Y f t  „ S E R !

m  m m

w  K r a k o w i e ,  
*wiw u lic a  S z e w s k a

7 “ <

I E S k "

i ,L E  F E R M E N T "
Wyłączne zastępstwo na Austryę to w a rzy stw a  ,.L_E FERM ENT" w Paryżu

W K R AK O W IE, UL: PO D W A LE L. 5 .
W y r ó b  m le k a  k w a ś n e g o  z a p o m o c ą  I a k to b a c y iin y  c z y l i  c z y s ty c h  k u ltu r  b a k te r y i -m le c z n y c h  

według metody D r a  M i e c z n i k o w a ,  p r o f e s o r a  instytutu P a s t e u r a  w P a r y ż u .
W yrób  fermentu płynnego i sprzedaż Iaktobacyiiny pod postacią proszku i pastylek. -  Na życzenie w ysy ła  sią darm o I opłatnie

broszury, traktujące o znaczeniu dla zdrowia preparatów Iaktobacyiiny.
Z a k ła d  p r o w a d z o n y  p o d  k o n tr o lą  l e k a r z a  z o s t a ł  o tw a r ty  w  d n i u  1 5  g r u d n ia  1 9 0 6 .  D y r e k e y a .

N a  ś w ię ta

H  uZnak ochronny.

f a i t l l M U  lo s fw  " , : X
dzienny i na tyczenie te same bisy (tj. t 
same numer*) grając na nie bez prserw
aabyd na dogodne spłaty miesięczne. L c  
gdziekolw zasta wionę, wykupujemy i prze 

prowadzamy powyższą trsnsakoyą. ' 
Poleoamy uprzejmie naszą firmę . 3 
kiob obrotów bankowych. Kupni i 
da* obligacyj, losów i monet. - i ;  , j) 
tad»yoh nie wysyłamy.— Kalendt ’ 

kowy bezpłatnie. “
SGhiitz i Cbajes, Dom1

-  kJ , A
di ‘

. H P
L .w o w ift, p la r  M » r v a c k s

733

k u p u j c i e  w  f i r m i e  D r  N i e ć  i  S k a , ’K r a k ó w , R y n e k  gł. 2 5  ( v i s - a - v i s
o d  w a d i  u) t y l k o  n a t u r a l n e  b i a ł e  i  c z e r w o n e . ,  k o n i a k ,  r u m ,  
ś l i w o w i c ę  i  h e r b a t ę  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  -  :

N a  p o d a r k i  g w i a z d k o w e  p o l e c a m y  g o t o w e  k o s z e  z  w i n a m i  
p o  z ł r ,  5 ’— , 7  5 0 , 1 0 * —  i  1 2 * 5 0  ł a t w e  d o  t r a n s p o r t o w a n i a .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiastowo. Cenniki darmo i opłatnie.

Przez Wysokie ck. iVaimestai‘ 
ctwo koncesyouowana

B i u r o  
p o d r ó ż y

Zofii Biesiadeckiej
Oświęcim  (dworaec) 

sprzedaje bilety okrętowedo Ameryki
I . ,  I I . i  U l .  k la s y  d la  p a ­
r o s t a t k ó w  p o s p ie s z n y c h ,  o- 
r a z  b i l e t y  k o le j o w e  d la  k o ­
le i  p ó łn o c n o  a m e r y k a ń s k ic h  
w e  w s z y s t k ic h  k ie r u n k a c h .

Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kotejawyeh.

BILETY OKREJOWE i i  KANADY 

i bilety kolejowi kaoaiłyjskk
Prosp ek ty  darmo i opłatnie

- •

ar. I r .
wre

*  w-strf

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

*  Z  P R T J S s p r o w a d z a n ą  d r o g ą  w o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę -  fw

W O D A
p u j e  w  z u p e łn o ś c i  w o d a ,  p o le c o n a  p r z e z

T o w a r z y s t w a  le k a r s k ie , a lk a -  
B c z n o -s ło n a , z a w ie r a ją c a  c z ę ­
ś c i  s k ła d o w e  ja k

S E L T E R S K Ą i
w  y g olSTa. f a u b r y l s l  p o d .  f i i m ą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
u l i c a  ś w .  G e r t r u d y  L .  4

7Do a a b y d o  w  a p t o łc e io i Ł  1 d L ro g n a w ry s to lla ,

Pod kierownictwem!

J A W A  P O J E G O , M E C H A N IK A  S P E C Y A L I8 TY

W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L  1 .
(N A P R Z E C IW  OL. P O C Z T Y ) ,

Wykonaj* eżybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrnkoyj.

S p n e d a j le  w s z e l k i e g o  g a t n n k n  m a s s y n y  n o w e ,  
o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatankn de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówieai* z prow incji załatwi, się odwrotną pocztą.
W sze lk ie  naprawy mogą byó uskutecznione w  przeciągu * 8  godzin 

C E N Y  U M IA R K O W A N E .

z przyrządem 
dzin godzin 70 c,p> , ry 
z uderzeniem t.... |
z przyrządem mf „  ■/ "-. w.rH... 1., <l.,l
U0 cm. wyaidci '  '*%ag.

135 ,, ,, z 5ł c ię ż a rk a ^
IS5 „  „ U  „ 
szwarzwalski zegarek ,, I — j 
okrągły zegar kuchenny „ ł*2Q 
z 8 dniowym werkiem ,, *. .K*tł 
kukułkowy zeg r  z 1 ciężar kie A !

j i i r .  ’ •» 
większy z 2 ciężarkami i i  ]

i- letnia pisemna gwijj«ą 
cya. — za niei-dpo* i« Ł ie £' 

pieniądze z powrotA*'- * 
Wysyłka za Zalicąkąf-. 

3 ?  e r w s z y  TX 7"Iod.e3Ć .sl?:'. 
■ w y r ó t o  z e g a r ó w  - w a ł :  ł -

■ w y c b . .

M A Z X I  B Ó H N E L
zegormis rz

Wien, IV., Margi-riitheosirasse 27.
(Telefon Nr. 35U3 ) -.

Żądajcie darmo i opłatnie mojego cennika ,200 
rycinami. 1 651

m m *

FRANCISZEK KOira‘l f- •
2 1 7  d;i w n ie j

A N T O N I  S G H U r - Z  
Kraków, ul. Szewska 18>r 

p o le c a  s w e  d o b r e  i  n a tu r a ln e

W i n a  O e d e n b u r y s k i e
b ia ło  p o  4 0 .  i>5. 7 5  c t .  i I ałr^jjkt. 
c z e r w o n e  p o  5 5 ,  t ió  c l .  i 1 złr.-tout. 

K a  ś w i ę t a  w  l i t  «  ; h :

po t)0 . 75 i t>5 cenlc- v. . *.

P r z y s z e d ł  t r a n s p o r t  
świetnych a tanieli jabłek stołowych, węgierskie?
w  r ó ż n » c h  g a l u  >kach. Ul. ś w .  .Jana 1&.

Cbce Pan w łatwy sposób 
zarobić pieniędzy?

to r-iech Pan zażąda darms 
i opłatnie katalog ilustrowany 
zegarów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich chińskiego srebra, 
przyborów narzędzi zegarmi­

strzowskich i  towarów muz, cznych

F .  P A  M M ,  K r a k ó w
Z ie lo n a  L .  3 /«5 .___________746

”  Zatrudnienie znajdzie
zdolny, oebznany z monterkąślusari'OT

4U
762

i/ s |  «jpą» ** 8 I *  T — - M  «*»*— * e - d * - . Ir- * *  1 ~ J -

Oferty do
Braci Kohnt, Nawój iwa w Galicyi.

Z drukami Józefa Jfisohera w Krakowie cTUefoa Nr. 412).


